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Grobu więc ty lko  zimne uymę głazy,
I  m odlitw am i wzniosę się ku T obie,
Niebieska duszo bez skazy!
I  tyżeś poległa w grobie? . .  .
Na zawsze przebóg! porzuciłaś ziemię! . . .
Jak  anioł boży próm iennem i pióry;
Jak  dzionek p iękny zachodzi bez chm ury; 
Opuściłaś ludzkie p lem ie ! . . .

Niepojęta śm ierci chwila! . .  •
Każdyż ma uledz niezbędney potrzebie.'* —
Um ysł się m ie sza  nie w i e r z y  w y s i la . . .
Brawdaż to, że nie masz Cie b ie * —
T yś by ła  świata naydroższą ozdobą:
M y  wszystko łączym y s T obą 
Co zacne, czcigodne, ś w ię t e . . . .
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W i e r z y m ,  ku  T obie b ło g ie m  n a w y k n ie n ie m ,  

Że  ta śm ierć  jest om am ien iem . —
T a k . . .  . Tir przebywasz na z iem i. . .
O w y ro k i  nie ugięte!
Z dniami d la  C ie bie  z g a s łem i,
K.azdy z nas dzisiay um iera 
Celnieyszą cząstką żywota:
W  T woim  s ię  grob ie  zaw iera:
Dobroczynność, ludzkość, cnota, . . :
Na T wego odeyścia hasło,
Światło jakieś błogie zgasło,
K t ó r e m  się  serca p yszn iły :
Przez nie jaśniała górna tajemnica 
Swiętey  nauki, co człeka zaszczyca,
Dając by t  szczęsny i miły.
Z C iebie  p o c ie ch y  b io rą c  w  k a żd ey  dob ie ,
Za nieśmiertelną mieliśmy bezpiecznie:
Dziś się gromadziin przy grobie,
Ażeby się rozstać wiecznie.

Two.t e ż  t o ,  T w o j ę ż ,  ze łzami 
Nie czułą^całujem rękę? . . .
Ona szczodremi darami,
Sypała szczęście, łagodziła m ęk ę . . . .
CiEBiF.ż w purpurze, C iebież uwieńczoną, 
"Widzim z nieczułem obliczem,
Na głos rospaczy szarpiącey swe łono? . . .
T yż  t o . . . .  nie wzruszasz się niczem? . . .  
T akąż  widzieliśm y C ie bie? —

Te wonne chm ury  kadzidł przy  pogrzebie,

/



T en  obraz, tam ukazany;
Ten pokład tru n n y  wysoki,
W śrzó d  tajemniczey pomroki,
W  świetnych, prom ieniach w ydany,
Jaśniejący tron grobowy,- 
T u  korona próżna głowy;
P u rp u ra  co prochy  k r y je . . . .
0  n iew ym ow ny widoku!
Straszny i myślom i okn! . . .
Serce tu  gwałtownie b i je . .
Zewsząd śmierć, nicestwo marne,
1 w iecznych  cieni mgły czarne. —
A le . . .  t u . . . .  w milczeniu nocy . . .
Zstępuje postać Anioła:
S łyszę .. .  głosem błogim woła:
Z  a u f a y  c i e  B  o l e y  ni o c y ,
N i e c h  a y  s i ę  d u c h  w a s z  u k o i !  . . . . * )  
To T w ó y  głos . . .  słyszą go Twoi! . .  .

Za nadeyściem ranney  zorzy,
Ziemia wnętrzności otworzy,
Proch M onąrchini p och łon ie , t -  
Ale cóz zawrze w  swem  łonie? —
Ledwo znak jestestwa blady;
^iepojętey  śmierci ślady;

*) T e y  nocy czytana b y ła  E w angelija  św iętego .Tana, gdzie 
m iędzy innem i, tak i jest tex,t słow iański, Ąn ne cjny-
luaem cn ceppąe eam e. B  dpyum e  es B oea  u  
es mji eUpyume. B ó  ĄOmy Orni(a jttoeeo o6u- 
m cjiu  mhocu cy  m o.



I

_  3o6  —

N icości znikome godło;
X le d w o  cz łow ieka  szczęty . —« 
ijecz  p ię k n y  T w ó r  ż y w o t  św ię ty ,  
D o b ro d z ie y s tw  i  szczęścia źrzódło, 
B o z k i e y  O p a t r z n o ś c i  z n a m i ę ,

P r z e t r w a  m iędzy  żyjącem i,
N a  w zór i poc iec l ię  ziemi:
T y c h  p o m n ik ó w  czas n ie  z łamie.
T y  nasza! w  śrzód  T w o ic h  łona  
Ż yć  będziesz w  se rcach  na  w ie k i '  . . .  
■Wspomnieniem B ło g o s ła w io n a ,

N ie  umkniesz nam T wey opieki.

"W stanow ćzey  żegnając dobie,
Z czułością serca  n iezm ierną ;
Z modłami, z miłością wierną; 
Upadam przy T woim grobie! . . :

O! śm iem  niczem  się n ie  zrażę;
C hociaż  na w ie le  się w ażę ,
M ó w ią c  w O yczyzny  im ien iu : 
W s z y s t k i e  m odły , żale, p łacze ,
Ł zy ,  n a rzek an ia ,  rospacze;
W  tern jednem wydaję m g n ie n iu . . .  
D z ię k i  C ip r z jn o s im !  dzięki!

Za życie  pom iędzy  nam i,
Za dary w zięte  s T wey ręki,
Z a  t r o n  w s ła w io n y  łaskam i,
G odną  M o c a rz ó w  ozdobą,
U o s to y n y  i py szn y  I  ob.v!
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Za czystości b o zk iey  w zory ,
Za p o w ab  m i łe y  p ros to ty ,
"Wśrzód b la sk u  m o ca rsk iey  s ław y; 

Z a  u m y s ł  na litość sko ry ,
Z a n iepospo li te  cno ty ,
Za dobroczynne  us taw y.
K tó ry ch  zbawcza tarcza święta  
M ł o d o ś ć  dziewiczą zasłania,
Życiem darzy niemowlęta,
Chorym m eszczędzi staiania;
Za T w o j e  d u s z ę  b e z  s k a z y ,

K tó r e y  czynność  p ó łw ie k o w a  
D o b re  obyczaje chow a,
O d ohcey chron iąc  zarazy;
Z a  tk l iw y  pośp iech  w z o ro w y ,
Z jakim na serca skinienie,  
Spieszyłaś w  ch orych  schronienie, 
W  ustroń opuszczoney w d ow y ,

I  do kolebki sieroty,
Z g o d n ć m i  C i e b i e  s z c z o d r o t y .

S Tobą część naszego życia  
Społem do grobu zstąpiła; 
W yd ając  C i ę  M a t k o  miła!
W  te  w ieczn ey  n o cy  u k ry c ia ;
Z  boleścią, zalani łzami,
W  jednozgodney serc żałobie,
Ju z  raz  osta tn i p rz y  T o b i e -------

P rz e z  płacze, łk a n ia  i jęki 
D zięk i Ci p rzyn o sim ! dzięki!
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A kiedyś potomki z nami 
Powtórzy:— D zięki Ci dzięki! 

LISTY DO ZOFII

O FIZY C E , CHEMII I  H ISTO R Y I NATURALHEY.

W y ją te k  z przekładu, wkrótce wyyśó  2 druku mającego. 
( C i ą g  d r u g i )

L i s t  Y.

O a ttra k c ji i  Newtonie.

R z u ć  t e r a z  n a  c h w i l e k  t r o c h ę  

K l e y n o t y ,  k o r u n k i ,  s t r o j e ,

I  te w szy s tk ie  f r a s z k i  p łoche,
K tó r e  dz iś ,  z wielka, rozkoszą,,
N ad o b n e  nasze  dz iew o je
N ad  w szy s tk o  w św iec ie  przenoszą,.

Z o f io  luba! do n ieb a  
W s p ó l n i e  n am  w z n ie ść  się p o tr z e b a .
W z ią w s z y  U r a n i i  zn ak i ,
P r z e b i e ź m y  n a d z ie m n e  sz lak i.
W k r ó t c e  n a  k w ie c is ty m  b rz e g u  
P o  d ług im  w y tch n iem y  b iegu .
O p ie je m  g w iazd a rsk ą  sz tukę ,
I  ty ch  g ieniuszów  ch w ały ,

K tó r y c h  p racę  i  naukę ,
T w o je  usta uw ie lb ia ły .
T a k  w d z ięczn y m  W o l t e r a  p ie n iem ,
K tó re g o  czas n ic  pok on a ,

E m iliia  prowadzona,



Szła poil gwiazdzistćm sklepieniem.

A w  lubey, w ieczorney  dobie,
Chodząc nad brzegiem  krynicy,
U czn iów  Kastalskiey d z iew icy  
Przyję ła  hołd winny sobie.
Tam Ceyski starzec z Nazonem,
Powtarzając naprzemiany,
P io sen k i  m iłosnym  tonem,
Skoczne chory w ied li  w tany;
A przez s k u t k i  czarujące,
Oglądano je na łące.

W id z ie liśm y  już , jak s ta roży tn i w p ad li  n a  
myśl- że wszystko jest czułem na.śwTecie, i jak, 
doświadczenia now o ży tn y ch  , po tw ierdza ją  t e n  
system at; te ra z  m am  ci m ów ić o a t t r a k c y i .  o te m  
p ra w ie  pow szechnem , k tó re  jest, że tak  p o w ie m ,
dusza św ia tó w . . .

Zdaje się, że ziemia w y w ie ra  na wszyst ic ci -
ła  a t t rakcyą ,  podobnie jak magnes- na zelazo Bo 
w  rzeczy samey , jest jakaś n iezłom na si a n a ­
gląca w szystk ie  ciała  do spadania. K w ia te k ,  w  
tw ó y  w arkocz  w p lec iony , jak ty lko  się j y p n m ,  
spada: i toto jest, co zow ią  c ię ż k o ś c ią ,  f  eno 
ten  tak  napozor prosty , posłużył N e w to n o w i  do

S i d0
swego łona ,  słońce , pociąga w s z y s ^ e  p lane ty ,  o- 
koło niego krążące: ono jes t  n i e j a k o  ich podporą  
n a d  przepaści^. W szy s tk ie  ciała niebiesUie s ^ p o -  
c ia -an e  i pędzone, jedne k u  d rug im ; a ich  siły z ta 
k ą  są u m ia rk o w an e  m ądrością , iż każde trzym a t» ,  
s w e g o  mieysca, i n ie  zm ienia raz poczętego biegu-
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D ziw nych  ta jem nic nieba niezgłębione morze!
T e  gwiazdy, co ciężkością, ogromem, wym iarem , 
Z daw ały  się rozpraszać w  n iezm iernym  przes tw orze ;  
Na mieyscach się trzym ają  tym samym ciężarem.

Jakżeto m iła harmonia św iatów ! jak zadziw ia­
jące odkrycie człowieka!

Teraz w ezw ę gieniuszu w ielk iego N ew tona; 
przedsiębiorę bow iem  opisać prawa ruchu i c ięż­
kości, św iaty i słońca; doścignę w  biegu ow e ciała 
św iecące w  łonie nocy, i w  tryum fie w zniosę się  
m iędzy ich rozognione tarcze.

Tak; wzbiję się w przyby tek  n ieśm ierte lny  śmiało, 
G dzie bóztwu dnia wyłącznie władać się dostało;
IJy rzą  wóz światła ziemi zdumione mieszkance,
J a k  mię z New tonem  wzniesie poza n ieb ios k rańce.
T am  w wysokościach m ierząc globy zadumiałe, 

P rzedw iecznego  ich Sprawcy śpiewać będę chwałę.
Ju ż  widzę b łyszczą światy pod mojemi stopy:
Bógże to jak i  wzniósł mię nad te górne stropy?—
Na głos Newtona tw ie rdze  poddały się nieba:
Owoż płonąca światłem prom ienna tw arz  F eba ,
K tó r y  zieleni wiosnę, topi mroźne śniegi,
I  przegląda idącycli w szyku lat szeregi.
K r ó l  niebios, k ró l  natury, w powagę bogaty,
Z ew sząd  niezliczonemi okolony światy,
Z da  się patrzeć, jak dwór ten, jasny jego względem,
W  milczeniu  pełn i służbę wskazanym obrzędem.
Sam jasny, n iewzruszony  — orszaki koleją 
Oddalając się gasną, zbliżone jaśnieją.

O! któż mi wytłumaczy niebios tajemnice?
I c h  widok mięsza umysł, ćmi słabe źrzeniee.
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Skrytem i ogniw am i przykute do słońca ,
W szy s tk ie  te globy p łyną w  p rzestrzen i bez końca;
I  kom uż tey zagadki znaczen ie wydadzą?
P atrzcie: Newton rozkazał. — Gieniuszu w ładzą,
Jakby czarod zieysk iem i słow am i zak lęte ,
Grłosz^ porządku świata cuda niepojętej 
A zwiastując zwycięzcę nieśm iertelna chwała 
Na słońc czołach Newtona miano wykowała.

M usze ci wyłożyć h is to ryą  odkrycia a ttrakcyi:  
uvrzysz, jak dalece, nayprostsza uw aga, może za­
p ro w ad z ić  gieniusz.

R a z ,  spoczywającem u pod jabłonią N e w to n o ­
w i ,  spadło jabłko na  g łow ę, i do w ie lu  myśli da­
ło  p o w ó d .  Nie w ą tp i ł  o n ,  że to jabłko , by ło  
w p rz ó d y  oderw ane  od gałęzi jakąś siłą, a ciężkość 
znagliła je do spadnienia. K ażdy z nas, n a  podo­
b n e  m ógłby  się zdobyć rozum ow anie, ale filozof 
na  tern ^nie przestał;  zapytując s ieb ie : czyby to  
jabłko spadło  w ów czas,  gdyby d rzew o  b y ło  da le­
k o  wyższe, zapew ne , n ie  znaydow ał żadney w ą t ­
p liw ości.

Lecz im aginacya m a te m a ty k a , zwiększając 
d rzew o  s topniam i, zbliżyła je do księżyca: t u  do­
p iero  trzeba się było  dowiedzieć: azaliby jabłko, 
od gałęzi od trącone ,  spadło i w  tym  razie na z ie ­
mię; przypuściw szy zaś, że toby  nastąpiło , m yślał 
N e w to n ,  w ypadałoby  też koniecznie p rzyznać ja­
kąś  jeszcze siłę ciężkości, pędzącą  je do ziemi: a 
p rze to  i księżyc, w  ró w n e y  zostający wysokości, 
p o w in ien b y  tcyże u ledz  sile. Z e  m u  w szakze księ­
życ n ie  spadł na g łow ę, w niós ł  zatem , iz bieg jego 
musi tego bydź przyczyną . W ten czas to  dopiero  za 
pomocą geom etryi wyższey, N e w to n  odkry ł,  zę
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księżyc w  swym biegu,tez same zachowuje p raw a, 
co "i w yparta  z działa bomba, którą , gdyby mo­
żna było wyrzucić tak wysoko, jak jest księżyc, i 
nadać jey prędkość, rów ną  prędkości tey gwia­
zdy, bomba nigdy nie spadłaby na ziemię. Trzeba 
wyznać, żeśmy wiele jabłku w inni.

Ach! w  tym  słod k im  ow ocu, k tóry  w  bayce s ły n ie , 
K a żd y  ogląda przed m iot, w ie lb ion y  jedynie:
M ąż w ie lk i, n ieb ios p rzezeń  od k ry ł tajem nice.
L e c z  gdyby jabłko spadło pod tw e le k k ie  stopy: 
K z e k ł b y m ,  troszcząc się  m ało o n ie b ie sk ie  stropy:
Ż e celu jesz p ięknością  w szystk ie  row ienn ice.

Ale filozof nasz nie przestał na tern; okazaw­
szy bowiem, że, jak księżyc odbywa bieg swóy o- 
koło ziemi, podobnież satellity krążą około Jow i­
sza i Saturna, same zaś planety toczą się około 
s ł o ń c a ,  wyprow adził  stąd ów pamiętny wniosek: 
iż słońce posiada siłę pociągającą, i że wszystkie 
ciała niebieskie, krążące około niego, naglone są 
siłą, która bieg ich miarkuje, i całą przestrzeń 
świata napełnia.

W szystkie  planety, powiada Biuffon, ze swe- 
mi księżycami, biegąc chyżo wr jednym k ierunku, 
i  praw ie po jedney płazczyźnie, zakreślają koło 
obszerney średnicy,którego oś,cały ciężar dźwiga­
jąca, także się szybko obracając, musi ogrzewać 
się, rozpalać, a tern samem rozlewać ciepło i świa­
tło, aż do kresu obwodu. Owoż, jak się daje pojąć 
systemat świata, przez tę właśnie siłę, która s trą ­
ciła jabłko na ziemię!

Gdyby był N ew ton nie spoczywał pod jabło­
nią, a jabłko nie spadło mn na głowę, rnozeby
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przyczyna liicgu ciał niebieskich dotychczas przed 
nami była zakrytą; możebyśmy się jeszcze, jak sta­
rożytni Celtowie,"lękali, ażeby niebo nie przyw a­
liło  nas swoim upadkiem .

Odkrycie to , powiększyło jednym  trak ta tem , 
księgę w ielkich w ypadków  z małych przyczyn.

Może mię zapytasz, jak się utrzym ują słońca, 
ograniczające rozległą św iatów  sferę. Nie mając 
innych słońc, k tóreby je w k ierunku  w stecznym  
pociągały, pow innyby,zdaje s i ę , pospadać jedne na 
d r u g i e ,  stłoczyć się nawzajem , i tym  sposobem in­
form ować w  przestrzeni jedno tylko nieźm ier-
ncy w ielkości słońce.

Trudności tey roztrzygnąć nie zdoła nauka. 
T u  kres spekułacyy N ew tona; tu  jego gieniusz u - 
pada: już mu daley św iaty nie ukazują pasma h a r­
monii fizyczney, kierow aney przez attrakcyą; ale 
Widok wzniośleyszy odsłania się jego oczom:_ tam  
on postrzega W szechm ocną rękę , k tó ra  w yw iód ł­
szy gwiazdy z nicości, sama utrzym uje brzem ię 
tego potężnego świata.

Ludzie z gieniuszem, to jest: ci, k tórzy p o tra ­
fili now e odkryć p raw a w  naturze, wszyscy byli 
głęboko przeniknien i religią. Paskal, poznawszy 
Umiejętności ludzkie, osądził je niegodnemi sw ey 
inyśli;°zwrócił ją przeto ku  niebu. N ew ton,w zniósł 
sie do Boga, przez poznanie św iatów  ; Fenelon, 
mocą miłości; Bosiuet, przez badania narodów  i 
rozmyślania nad  śmiercią. W szyscy, trzym ając się 
dróg, tak przeciw nych, przyszli do jednego celu, 
i w yrzek li tę  praw dę: że poselstwo człowieka, jest 
poselstwem  wdzięczności. Jakkolw iek w spania­
łe  m jest słońce, n iem a  wszelako, do w ielb ien ia, 
głosu; niem cm i są gwiazdy. H uk morza, łoskoty



burzy , są okropnym  w yrazem  bezrozum ney siły- 
same naw et źw ierzęta , bez św iatła  , pow ietrza i 
w ody, obeyść się nie mogące, przebiegają łąk i i ga­
je., nie słuchając śpiew u ptaka, nie dziw iąc się 
świeżo rozw iniętym  kw iatom ; głos ich, żadney do 
nieba nie przesyła m yśli; człowiek tylko ożywia 
na tu rę  modłami i miłością  ̂ on jest głosem , k tó iy  
uw ielbia; rozumem, k tó ry  poymuje; sercem, któ­
re  kocha. Skw ary słoneczne, bałw any morskie, 
szelest lasu, in stynk t zwierzęcy, w iodą go do my­
śli o niebie, a jego rozum korzy się p rzed  w ielko­
ścią tego, o k tórym  tylko można powiedzieć:

M oc jego, św iat z n icestw a c ien iów  w ydobyła ,
W  nim  jednym  stw orzeń  w ładza, podpora i ‘siła;
O becna p rzed  n im  p rzesz ło ść  i  p rzy sz ło ść  daleka,
P r z e z  sam ogrom  p rzed  w zrok iem  badaw czym  ucieka .

P ro ch  się ożyw ia  na jego sk in ien ie:
Jego b yt nieśm iertelności.-},
C iem notam i oddalenie,
A  obecność jest św iatłością .

Bądź zdrowa. Dziś wyjeżdżam  na w ieś, skąd 
doniosę ci o innych praw ach powszechnych w  na­
tu rze.

Ach! jakże szyb k o , jak m ile ,
"W sam otności p łyną chw ile!
T u  m i, m ędrce tow arzysze ,
P raca  id z ie  b ez przynnki;

*“ J e ś l i  zaś do c ieb ie  p iszę ,
M ędrców  rzucam  i n au k i.
A , gdy zw odząc oddalen ie,
C hęć moja objaśnić pała,



T o  t a k  s ło d k i e  w y r a ż e n i e ,

K t ó r e g o ś  p o ją c  n ie  c h c i a ł a .

R ę k a  się do p i ó r a  b i e r z e ,

U c z ą  j ą  m y ś l i  o c h o tn e ,
I  n a  p o w i e w n y m  p a p ie r z e  

P r z y t w i e r d z a m  s ło w o  u lo tn e .

G d y  go d o l a  n i e  p o z b a w i  

Ż e b y ś  n a ń  r z u c i ł a  o k i e m ;
W n e t ,  n i e p o j ę ty m  u r o k i e m ,

M o j e  c i  m y ś l i  w y ja w i .
A c h !  g d y b y ś  go w  w i ę k s z y m  w z g lę d z ie  

N i ż  o b e c n e  m i a ł a  s ł o w a ;
W i e r z y ł b y m  w  ż y w y m  z a p ę d z i e ,

Ż e  j e s t  w  ż y c i u  r o z k o s z  n o w a ,

Z  k t ó r e y  w ię c e y  p o c ie c h  m a m y ,

N i ż  g d y  p i s z e m ,  że  k o c h a m y .

L i s t  VI .
O p o w i n o w a c t w a c h  chem icznych i rozrządzeniu .

J a k ą  d o s to y n o ś ć ,  j a k i  b l a s k  w s p a n i a ły ,

B ó g  n a d  w s z y s t k i e m i  r o z c i ą g n ą ł  ś w ia t a m i !  

Z a l u d n i ł  p r z e s t w ó r  j a s n e m i  g w i a z d a m i ,

A w s z y s t k i e  g ło sz ą  z g o d n ie  jego  c h w a ł y .

"W b e z d e n n y c h  ł o ż a c h  z a w a r ł  o c e a n y ,
D ę b e m  u w i e ń c z y ł  p o d n i e b n y c h  gór  c i e n i e ,  

Z ł o c i s t e m  ż n i w e m  r o d n e  o k r y ł  ł a n y ,

W  k w i a t y  u s t r o i ł  k a r m i c i e l k ę  z i e m ię :

N a  n i e y  p o s t a w i o n  z a  T w ó r c y  r o z k a z e m  

C z ł e k ,  d o s k o n a ł e  d z i e ł o  jego r ę k i ,

Z a m o ż n y  w  s i ł ę ,  o d w a g ę  i  w d z i ę k i ,

P o d  m o c  s w ą  p o d b i ł  l ą d  i  m o r z e  r a z e m .
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P r z e d w ie c z n y  w sz y s tk ie  w y la ł  n ań  s z c z o d ro ty ,  
W s z e l k ą  ro zk o szą  n a p e łn i ł  m u  życ ie ;
A oddala jąc  sm u tk i  i  k łopo ty ,
S t r a ż  p r z e d  ich  zg ra ją  p o w ie r z y ł  kob iec ie .  
W y s z ł a ,  podobna  pogodnem u d n io w i ,
W  p ow aby , m łodość , sk ro m n o ść ,  piękn,ość s t ro y n a  
K tó ż  ty le  r a z e m  u ro k ó w  w y s ło w i ,
J a k i c h  n a tu r a  n ie  skąp i  jey hoyna!
7 i ram io n  ob łęd n ie  w łos  jey d ług i sp ływ a,
Nagość n ie w in n ą  w s ty d  zacny  o k ry w a ,
P o  ty lu  w d z ięk ąch  p ro w ad ząc  sw e oko ,
J a k ż e  je w  se rcu  c z łe k  w y r y ł  głęboko!
P a t r z e ć  na św ia ty  n ie  c zu ł  w sob ie  s i ły ;
N a d o b n e  k w ia ty  pow ab  u trac i ły .
N ie  zna jąc  jak i  bóg m u  p rz e w o d n ic z y ,
C a ły  się oddał k o ch an ia  s ło d y cz y .
N asta ła  m i ło ść ;  A na jey sk in ien ie  
N o w e m  jaśn ie je  ży c ie m  p rz y r o d z e n ie .
J a k ż e  w n iey  szczęścia ,  jak ro z k o s z y  wiele!
Bogu k o c h a n ia  s łu ż m y  p rzy jac ie le !
O n , m ło d y m  le je  s łodyczy  n e k ta r y ;
A  bez p o w ro tu  gdy z czasem  u lec i ,

D o ra s ta ją c e  u k azu ją c  dz iec i ,
S w em  p rzypom nien iem * w iek  odm ładza  starym 
Jego są sp ra w ą  d n i  szczęsnych  zada tk i ,
P r z e z e ń  oblicze  uśm iecha się m a tk i ;
W  n im  są n ie w in n y c h  ro z k o s z y  s k a r b n ic e ,  
J a k i c h  w ś ró d  p ie c z y  d ozna ją  ro d z ic e .
J e m u  w in n iśm y  k r ó t k ie  n a d e r  ch w ile ,
P r  zez  k tó re  życ ie  n ie  było  c ię ż a rem ;

A  gdv los ra d z i  b r z y d z ić  się ty m  d a rem ,
D o tk l i w ą  dole on łagodz i m i le .

1



Pierwsze więc spoyrzcnie człowieka na natu­
ro dało mu poznać miłość. Serce jego rozczuliło 
się widząc, że wszystko się kocha, cokolwiek go o- 
tacza. Ale kiedy w dalszym czasie nauka rozprze­
strzeniła jego władze duszy, jakże się zdziwił, po­
strzegając, ze ciała, napozor nieczułe, łączą się z 
inne mi ciałami, przez jakiś niby wybór, przez ja­
kiś pociąg. Nie trzeba już było przysłuchiwać się 
miłemu gruchaniu gołębia, albo śpiewaniu słowi­
ka, przy macierzyńskiem gniezdzie; żelazo i ma­
gnes, bursztyn i słoma, zobopólny pociąg niektó­
rych ciał ku sobie, wszystko to wystawiało dale­
ko osobliwsze widoki, a przypuszczenie Pitagorc- 
sa, iściło się niejako w oczach mędrca. Historyą 
powinowactw, uchyli część zasłony, która sw jat
przed nami zakrywa.

Powinowactwem zowią s iłę ,  przenikającą 
Wszystkie istoty na świecie, nadającą pewny ruch 
ich cząstkom, i naglącą je do łączenia się z sobą. 
Jesttotaz własność, która, działając w  wielkich 
odległościach, utrzymuje światy około słońca. Po­
winowactwa są niemal duchem  życia... lecz je­
szcze daleko od'nich do istot organizowanych. Me- 
talle, kleynoty, w łonie ziemi zagrzebane, powi­
nowactwom swóy początek winny: one rozwijają 
kwiaty na wiosnę, i wTydają owoce w jesieni.

Dziwna siła , krystallizuje kwarc i dyament, 
kojarzy z •sobą elementa świata, a jeśli kiedy i o z -  

rywa ciała, tedy dla tego tylko, ażeby je tiv\aley 
zjednoczyć z innemj. Gdyby kiedykolwiek ziemia 
straciła tę attrakcyą, która zbliża , pociąga i w ią­
że z sobą elementa, rozproszyłaby się niewątpli­
wie w przestrzeni; cały nasz glob uleciałby na- 
kształt pyłu, lub gęstey pary.
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Dwa są rodzaje attrakcyi: jedna zachodzi po­
między ciałami teyże natury, czyli jednoroduemi, 
i ta zowie się attr-akcyą skupienia. Dwie krople 
wody tworzą skupienie, czyli massę, podobnie jak 
i dwa kawałki złota.

Drugi rodzay attrakcyi zachodzi pomiędzy 
ciałami różney natury, czyli różnorodnemi. Jest- 
to właśnie owa siła , która ich rozkład uskutecz­
nia, i która wreszcie stanowi całą naukę i władzę 
łizyka. Za jey posrzednictwem natura przystraja 
się w  liście, a pierwiastki łączą się z sobą, dla wy­
dania płodów każdey pory roku. Wszystko się po­
ciąga nawzajem, a niszczy się i rozkłada w jednym 
czasie i jednakim trybem. W ielka ta tajemnica 
powinowactw m ateryi, jest niepojętą ; lubo jey 
winniśmy, co tylko ma byt na świecie: życie na­
w et nasze. Tak więc natura, te tylko nam ze 
swych skrytości wyjawia, które wiodą do pozna­
nia ręki Stwórcy. Odbieramy dobrodzieystwa; u- 
wielbiamy prawo, które nas obsypuje n iem i, i na 
tern się cała nasza kończy nauka. Zdaje się , iż jest 
jakiś łańcuch miłosny, nieznacznie się rozciągają­
cy, począwszy od nay twardszego głazu , którego 
pierwiastki nawzajem się wyszukują i łączą, aż do 
człowieka, nęconego istotą jemu podobną, i żyją­
cego, aby kochał.

Tak w ięc siła, która gwiazd sprawuje szeregi 
1 słońcom niezliczonym  wyznacza ich biegi,
Z łona pól naszych kraśne kwiaty wyprowadza; 
‘W ierzchołki gór lasami ocienia jey władza:
A z soków, które do pnia i gałęzi wlewa,
Smacznemi owocami gnie ku ziem i drzewa.
Czas niszcząc wszystko, przez nie wraca życie nowe:
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K w ia t  zwiędły, na murawie zeschłey kładąc głowę,’ 
P rz y sz ły m  po n im  roślinom  starczy pożywienia;
I  jak z popiołów fenix w now y się kw ia t  zmienia. 
"Wszystko ginie, i wszystko odradza się potem;
M yśl ty lko n ieśm ierte lnym  cieszy się żywotem.
Gdy ciało m artw e  inne rozb io rą  żyjątki,
Ona bytii naszego uwiecznia pamiątki:
"Wszystkożerczego czasu daje odpor sile,
Rozciąga się na mieysca i na wszystkie chwile.
Jak  m arm ur tw ardy ,  w k tórym  biegła dłoń m is trz o w i 
RyjC napis, co go w iek  dla wieków przechowa;
Tak  i cz łowiek myślący. — Czas pom niki chłonie;
'Z latami, o ich gruzach ledwo kto wspomionie:
Lecz myśl w ieczną, co na nich została wykuta,
Powtarzają  potoinki, jakby dziś z pod dłuta.
Óyce jćy n ieświadom ych nauczając dzieci;
T ak  z pokoleń w ostatnie pokolenia leci.
Podobnie isk ra  szybka rodzica pioruna,
Z  jednego do drugiego prze la ta  bieguna;
A z wiodących ją,ogniw w postępńym szeregu,
K ażdem u swoje własność daje uczuć w biegu.

Fenom ena attrakcyi dały początek kilku pra­
w om , rządzącym państwem  chemii: tymczasem lu ­
dzie, mają praw  nierów nie w ięcey  , a przecie żyją 
w  niezgodzie. Jednego, zdaje się , w ystarczyłoby  
do ich szczęścia: wszak posiadają kochania się  
w ładzę.

Poniew aż prawa, w yn ik łe  z działauia chem icz­
nego ciał, są nader zaw iłe; przestanę zatem teraz 
na w yłożeniu  ci tylko p raw a, którego poznanie 
jest niezbędnem . N ie  śm iey się z mego m ędrkowa­
nia; ani m ię zmuszay do w yjaw ienia ci w szystkie- 
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go. Jedynym celem moim jest: ułatw ienie tru ­
dności. Przynoszę ci sam tylko kw iat nauki; a po- 
mietay, ze pierwsze kwiaty , któremi się wieńczy 
wiosna, naysmakowitsze rokują owoce.

Praw o to, o którem mam ci mówić, znane jest 
pod nazwiskiem attrakcyi wyboru; jestto (jeśli mi 
wolno użyć tego wyrażenia) miłość, która nagli 
jednę z istot składowych, do opuszczenia ciała te­
go, w którem się znaydowała, a połączenia się z 
inną, upodobaną sobie is to tą : jednem słowem, 
jestto wTybor.

Osobliwszy ten fenomen, zdaje się zawiązy­
wać jakąś przyjaźń między naynieczulszemi cia­
łami.

Starożytni, czarowną wszystkiemu nadający 
postać, gdyby byli tey tajemnicy świadomi, po­
tworzyliby niezawodnie mnóstwo nimf weso­
łych, które, powolne natchnieniom serca, docho­
w ywałyby w swoich przemianach, lubą skłonność 
do niestałości; Owidyusz byłby je opiewał, a mi­
łość podałaby mu lutnią.

Dozwól mi, jeżeli nie używania obrazów mito­
logii, tedy przynaymniey jey przywileju: ożywia­
nia wszystkiego.

P atrz na tę piękność, w  życia jeszcze w iośnie  
W  objęciach matki naytroskliw szey  rośnie;
B aw ią  ją cacka, igraszki dziecinne:
Obce kochaniu serce to n iew inne.
Czemuż w  tym błogim i spokoynym bycie ,
Całe upłynąć nie może jey życie!
U y rza ł  ją m łodzian , m ów ił ,  ujął chęci,
Porzuca matkę, jemu s ię  pośw ięci.
"Wziąć ją m ęż o w i trafiąż s i ły  czyje'/ —
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Jak winna rószczka, b łogi w iek  m łod zień czy ,
B y się p rzyw iązać ,  po to tylko żyje,
I  własną krasą obce szczęśc ie  w ie ń czy ,

Pow inow actw om  wybioru winniśm y harmo­
n i ą ,  zachodzącą pomiędzy elementami p l a n e t , a 
statecznem odradzaniem się kwiatów' i  owoców, 
tudzież odnawianiem się powietrza, wody, i t. d. 
Gdyby jaka istota, nie była przeznaczona do łącze­
nia się z tą  raczey jak z inną  istotą, wszystkoby do 
chaosu wróciło, czyli, inaczey mówiąc: wszystko, 
co jest teraz, nie miałoby bytu. Świat byłby ty lko 
zbiorem ciał prostych, elem entów pierwotnych, 
których zaledwo cząstkę poznaliśmy dotąd.

Chemija więc jest sztuką odkrywania , u ła ­
twiania i naśladowania tych rozlicznych powino­
w actw . Ztem  wszystkiem , jakie dotąd działania 
nauki są niedoskonałe, w  porównaniu  do działań 
natury! Co za delikatność wytworna! co za potęga 
niesłychana w  dziełach tey ostatniey!— Patrz! ten  
sam listek w pływ em  coraz innego powinowactwa, 
przeistacza się w  tłuste  mleko , w  wymionach 
zwierząt; w  miękką i ciepłą w ełnę , na  grzbiecie 
owiec, a w  robaku, w  świetny jedwab', z którego 
on sobie grób uwija. —  Co mówię? roślina może 
naw et odmieniać w łasnośc i , zmieniając klim at. 
P e rz  np. wszędzie rośnie; kozy, tak się nim żywią 
na naszych łąkach, jak i na łąkach angorskich ; a- 
toli w Angorze tylko okrywają się owem runem , 
z którego T urcy , tak przepyszne wyrabiają tkani­
ny. W ę d ro w n ik  B usbeck, k tórem u E uropa w in -  
na sprowadzenie lilaku ze W schodu , pierwszy 
zrobił to piękne postrzeżenie. W szakże , nie an- 
gorskiemu powietrzu , ani też skałom, których tam
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zgoła nie masz, przypisać należy połysk i delikat­
ność puchu koziego; ale długiemu, jedwabistemu 
perzowi, który się ściele po rozległych niyvach 
angorskich.

Natura, dla urozmaicenia dzieł swoich, odmie­
nia swe powinowactwa: pierwiastki zawsze są je­
dne ; nie jest ona , ani bogatą , ani rozrzutną; ale 
mądrą, czynną i posiadającą władzę tworzenia.

C Chceszli mieć wyobrażenie skutku powino­
wactw? W ystaw sobie dwa niewidome gazy : je­
den zapalny, drugi ułatwiający gorzenie: bo swym 
wpływem ogień podnieca. Otoz, dwa te gazy, po­
łączone, tracą swoje własności, stają się widocz- 
nemi , gaszą ogień i ochładzają wszystko* Chemik 
z nich utworzył w odę.

Oley witryolowy (kwas siarczany) z potażem 
kaustycznym,oddzielnie brane,gwałtowną śmierć 
zadają; połączone, formują sól, zwaną sa l de duo- 
hus (siarczan potażu), która, prócz słabey gorj'- 
czy, nic szkodliwego w sonie nie zawiera, dakieto 
są dziwy powinowactw!

.Test jeszcze inne prawo w naturze , wbrew 
przeciwne tamtemu: albowiem ustawicznie odda­
lić usiłuje [cząstki ciała, które attrakcya zbliżh. 
Cieplik jest przyczyną tey siły, w całey przestrze­
ni świata rozlaney. Niepojętą tajemnicą, dwa te 
praw a z jednego wypływają źrzódła: słońce jest 
początkiem attrakcyi, a jednak promienie jego u- 
siłują zawsze niszczyć jey skutki.

Przytoczę tu  jeden przykład, z którego po­
znasz, jak z harmonii dwóch tych praw, wynika 
ppwszechna harmonija całego świata.

W iesz zapewne , że zbliżenie cząstek wody 
do tego stopnia, aż się ten płyn w lód nie zamieni,
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jest skutkiem attrakcyi; lecz w miarę jak słońca 
przygrzewa, cząstki lodu rozpierzchają się, toczą 
sie jedna po drugiey i powoli spływają na piasek 
lub murawę. I  toto jest, co fizycy zowią r o z r z ą ­
dzeniem.  Niechże się ciepło .wzmoże; natychmiast 
cząstki wody zaczną się oddalać i rozrządzać co­
raz bardziey, póki nareszcie nie zamienią się w  
tak drobne i lekkie, że je pow ietrze , w ciągnąw ­
szy w siebie, zanosi na gór wierzchołki, i źródła 
niemi podsyca.

Muszę ci wspomnieć nawiasem, jak zadziwia­
jącą jest liarmonija pomiędzy trzema stanami w o­
dy,'"a potrzebami ziemi. Jestto jeden z fenomenów', 
k tó re  dowodzą mądrości bozkiey. Gdyby woda 
nie miała własności parowania i ulatywania w po­
w ie trze , jakaż moc, jaka siła, zdołałaby ją czerpać 
w oceanie, i przenosić na szczyty gór, z k tórych 
wypływ ają  rze k i!—  Jałowa i wyschła ziemia, na— 
próżnoby pragnęła owych posilnych deszczów, 
k tóre  użyźniają jcy łono;śvviat zniszczałby powoli.

'  Trzeba też było jeszcze, aby te lekkie pary, 
mogły się zamieniać w tw.łrdy a topnisty kamień, 
dla utrzymywania się na córach; tudzież, aby wo­
da , odzyskawszy powoli stan swóy p ierw otny, 
mogła sio rozkosznie rozlewać po ogrodach natury.

Tak więc siła a ttrakcyi, dążącey zawsze do 
połączenia, waży się z mocą rozrzedzającą, która 
usiłuje rozłączyć; rów nowadze zaś dwóch tych 
p raw  przeciw nych, winniśmy byt i zachowanie 
świata.

Teraz poymujesz zapewne, dla czego zniszcze­
nie szerzy się zwolna, a powstawanie prawie nie 
ma mieysca, gdzie tylko panują mrozy. Attrakcya 
i powinowactwa są tam uśpione ; martwo leży
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materya; zlodowaciała ziemia żadnego cząstkom 
nie dozwala ruchu; nie uyrzysz tam ani plonów, 
ani kw iatów , ani liści; wieczne odrętwienie do­
tknęło naturę; a jednakże, niech byle promyk sło­
neczny wybłyśnie z napowietrznego sklepienia, 
w ne t  powinowactwa odzyskują swą dzielność, 
rozwija się ich czynna władza, wszystko gię oży­
wia, szuka jedno drugiego, kocha się i kojarzy: 
życie rączo upływa, a twory po sobie bez prze­
stanku następują.—  Tak tedy, do stwarzania i n i­
szczenia, potrzeba obecności słońca; zima jest sze­
ściomiesięcznym letargiem. Bieguny, sąto wielkie 
warstaty, gdzie życie drzemie.

Poznałaś więc już rozmaite attrakcye w  św ię­
cie materyalnym. Muszę ci jeszcze odkryć a tt rak ­
cye, zachodzące w  święcie moralnym. Dobrze bę­
dzie zakończyć ten  list jakietnś mądrem zdaniem: 
przez co może mi przebaczysz za wszystkie niedo­
rzeczności, k tórem i cię czasem zaymuję. Oto są 
moje rady.

Ż ycie  osładzać należy,
K tóre  pędem strzały  mija:
A w ięc n iech  filozofija  
Z w eso łośc ią  się sp rzym ierzy .
Ja zaw sze ulgę odnoszę  
Z e straty chw il  co ucieką;
G dy obecność przez rozkosze  
Ł ą czę  z, p rzyszłością  daleką.

M ałżonkow ie!  w asze życ ie  
S zczęśl iw em  hydź n ie  przestanie,
J e ś l i  w ieczn ie  sp rzy m ierzyc ie  
Z e statecznością  kochanie.
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Piękności! chcecieź szczęśliwość 
Cliować zawsze w równey mierze? 
W ied zc ie ,  że łączą w ( ’.yterze

, ,
Z wdzięków urokiem wstydliwose.

E p ik u ra  zwolennicy!
K tó rzy ,  dla prędszey wygody,
Noc z dniem trawicie w piwnicy, 
Nie kojarzcie z winem wody.
Z a  to miłość z Bacltem karze ;
T en ,  gdy chciał by Erygona 
P rzyn ios ła  mu roskosz w darze ,  
Zam ien ił  się w winne grona.

By wydać sprzeczności jawne, 
Z b ie rz m y  w jedno mędrce sławnej 
W a s  zaś sojusz wieszcze młodzi! 
Niech z czystemi muzy zgodzi! 
Ach! póki nie wytchnę sobie,
Gdy ry m  jeszcze słucha głotvy; 
Mógłbym łatwo złączyć obie 
R odu  ludzkiego połowy.

Ł z a .

Jes t  sios trą  niewinności ,  k tó rey ,  źródło w  nieb ie  
Nlilcząca, naypotężniey przemawia do ciebie, 
Naypięknieysza, gdy naym niey okazać się rada ,  
Źródło swoje ma w se rcu  i do serca wpada;
Jey jjalsam, zdolny ranę  zagoić głęboką;
T ra c i  gorycz cierp ien ie  gdy łzę wyda oko; 
Niewinności, naywiększą ta rczą  jest na ś wiecie* 
Bog, ująwszy dzie lności i m ęstw a kobiecie,
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A  d m ą c ,  a że b y  w  sile nam  b y ła  z ró w n an ą ,  
l ) a i  jey łzę  — i św ia t  p rzed  n ią  u pad ł  n a  kolano!
Mc- t r z e b a  boskich  w d z iękó w , s cz e rz e  w yznać  m uszę ,  
B v  z n i e w o l i ć  Jnóy um ysł,  by  u jąć  m ą duszę,
N ie  t r z e b a  — ja n ie  żądam  bosk iego  u ro k u ,
D la  m nie  d o sy ć  dość jed ney  łz y  w h łęk i tn em  oku!

A d i !  dla n iey  to odda łby m  . . • L e c z  kończyć  się boję; 
D la  łz y ,  łzy  być  p o w in n y — ich  w ięc  d a łb y m  zd ro je .

H e n ry k  C ieszkow ski.

Z d a n i a  i  r a z  y p o w i e ś c i  n a u c z a j ą c e .

Niektórzy ludzie skarżąsię na to, i i nie znay- 
rlują miejsca pokoju; lecz te skargi są niesłuszne: 
Lo na tern im n ie z b y w a ;  ubolewać raczey powin­
ni, iż mają umysł tak sprzeczny z pokojem. Inni 
się skarżą, iż nie dość dóbr posiadają; żalić się ra­
czey powinni na własne serce , że na wystarcza­
jących potrzebom rzeczach nie przestaje.

4 —  Zycie ludzkie jest podróżą. Trzeba  tę dro­
gę odbywać tak, jak wypadnie. Rzadko ona równą 
znaleźć się daje: jeśli z początku jest niebezpiecz­
ną, wązką i t rudną,  należy sic spodziewać, że ko­
niec b ę d z ie  przestronny, pew ny i prosty.

—- Zycie ludzkie porównać można do kw ia tu  
polnego. ZazWyczay k w ^ i y  im są pięknieysze, 
tern delikatnieyszemi bydź zwykły: i te,co się pier- 
w cy rozwiną, wcześniey tez zwiędnąć przed in 
nenii muszą. Podobnież osoby pojętne, obdarzone 
praw dziw ym  rozsądkiem, wyżoy cenią stan ucz­
ciwy choć mierny; nad świetny blask pewnych u- 
1‘zędoW.-


